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Szalony gniew w strząsnął mną i dal mi silę 
rozpaczy.

-  Podły 1... -  wykrzyknęłam. — Więc to 
byl twój c e l? l . .  to była twoja miłość 1... O l do­
piero teraz cię poznałam!...

Udało mi się wydrzeć z jego objęć na chwilę, 
ale już znowu wyciąga! po mnie swoje męskie, 
silne ramiona... Ciemno robifo mi się przed 
oczami, czułam, że słabnę i że nie długo prze­
stanę stawiać opór... Nienawidziłam samej siebie 
za  tę słabość i nienawidziłam jegol... ja, albo 
oni... Jedno musiało u lec i.. Ale ja nie chciałam, 
nie mogłam uleci...

Spcjrżenie mole padło nagle na sztylet i myśl 
szybsza niż b yskawica rozdarła mi m ózg .. zabić 
gol... tak jak na to zasługuje 1...

Zanim zdążył przejrzeć mój zamiar -  pochwy­
ciłam morderczą broń i pchnęłam go sztyletem 
w pierś... Cios był niezawodny. .

Alicya przysłoniła rękami oczy. Na ławie 
św iadków  ozwał się głuchy jęk. Ten jęk wyr­
wał sie z piersi nieszczęśliwej matki Roberta.

-  To było dzieło jednej sekundy -  ciągnęła 
dalej Alicya przyciszonym niego głosem. -  K edy 
opadł na sofę martwy, uświadomiłam sobie, com 
uczyniła i przerażenie chwyciło mnie za włosy...

Ale tylko na chwilę... Sumienie moje nie 
chciało uznać winy... To była tylko konieczna 
obrona -  obrona przed podstępnym rabusiem... 
I |a, która czułam się powołaną do wyższych 
zadań, poslanowiłam ratować się ..

Z łatwością -  wszystkie drzwi by.y mezam- 
kniete -  wydostałam się niespostrzeżona przez 
nikogo ha u 'icę.. Tylko lampę zapomniałam

ZQaęo  dalej było wiecie panowie... I dopiero 
iktedy.v.

u 'w ała , wzm agając się z wzruszeniem.
-  Kiedy dowiedziałam się od matki Roberta, 

źe on uczciwe względem mnie miał zamiary 
i że tylko uniósł go chwi!owy poryw namiętności, 
źe zabiłam człowieka, który mnie kochał na- 
orawde Ta świadomość niemożliwą była do 
zniesienia... I dlatego stoję tu p zed wami, pa­
nowie sędziowie, aby odpokutować za czyn
przezemnie popehiony.. .

Przewodniczący z pewnem wahaniem spój 
rzal w k ie ru i-u  prokuratora, a potem obroń.y: 

_  W obec kompletnie, wyj ś  ionej sytuacyi, 
sadze że zbyiccznem będzie przesłuchiwanie 
świadków... Chyba, że p mowie życzyc.e sobie 

Prokurator potrząsnął głową, adwokat Thom p­
son podniósł się z miejs a, chcąc ccś powie­
dzieć. ale zanim zdąż\ł otworzyć u s ta —  z ławy 
św iadków  powstała kobieta w  grubej żałobie.

-  Panie sędzio .. *
-  Cz go pani sobie życzy?...
•_ testem m a t k ą  Roberta Macmorrisa. Proszę, 

aby m n e przesuchano. Bo chcę złożyć św ia­
dectw o na korzyść z bólczyni mego syna..

Szm er zdum ienia.. Prokurator, sądząc w i- 
docznie. źe s ę p zesłyszał, przy ożył i\kę  do 
u?ha Również i sędziow e przysięgi spoglądali

po soWe korzyść o sk ę rżo n e} ? -

T l B t d S m  Uraz, kie^y słyszałam 
wszys ko, zrozumiałam dla zego się fastraszna  
rzecz s la ła l.. Nie i ,  a -i Rober a p, l.pje n a '« y , 
bo istotną w  nowajczymą jestem ja samał...

W sz\stk ie  spojrzenia skie owa y się ku sę 
dziwei ko ie.ie, oskarżającej sam ą siebie w  tak 
zagadkow y sjćsób . Przewodniczący również
sp glądał na nią ze zdziwieniem i niedowie

^  " - P r o s z ę  n i e c h  p a n i  wytłómacry się jaśniej.
Przez chwilę drżały wargi staruszki, zaciśnięte

‘niemym bólem, potem głębokie, f ^ ki ^ 7/n łosem "
' ie podnio ło jej pierś i zaczęła mówić głosem,

klĆ -  Sprzez*pew ien 'czas nie chciałam siyszeć
n milofci syna mego dla
cie jego o którem mi w każdym wspominał
Uście uważa am za przemijającą namiętność.
Przyznaje że o artystkach scenicznych me m.a-

•am zbyt dobrej opinii i choćby
wcale, aby Robert miał poślubić ak orkę cnocoy
' najs'awniejszą... Ale on °ś<uiadczy .
ożeni się z Alicyą Bilmore, albo ° |tw s z e
w cale.. Listy stawały się cor“ .
Przebij ł z nich taki ogrom u czud*  *
się lękać, aby moja n i e u s t ę p ł i w o ś ć  me spowo
Powała nieszczęścia... I wtedy to chwyciłam się 
ostatniego środka, który obciąża dziś moje su 
^•enie... Napisałam do syna list nastęoującej 
lr«Sci: .Aktorka, której piękność oczarowała

cię -  z pewnością nie postępuje względem 
cieb’e uczciwie. Tylko o twój majątek chodzi 
jej. Dlrtego udaje miłość, dlatego u p e ra  się 
przedewszystkiem przy m aleństw ie. Tylko jako 
twoja — posiądzie w  całej pełni praw a do 
twego majątku i dlatego postępuje tak, aby cię 
skłonić do poś’ubienia jej...

jeżeli jednak mylę się, jeżeli ta kobieta 
szczerźe i prawdziwie kocha cię, to nie będę 
staw ia'a oporu. Ale tylko w tym wypadku. Dla­
tego wystaw ją na próbę. Zanim wypowiesz 
słanowcze, wiążące słowo przekonaj się, czy 
ona rzeczywiście ciebie samego -  a nie dla 
żadnych ubocznych celów kochał... jak to zro­
bić -  tego ci powiedzieć nie mogę, ale ty już 
znajdziesz sposoby i drogi, aby przekonać się
0 wartości jej uczucia.. leżeli przejdzie zwycięsko 
przez tę próbę, to znajdzie we mnie kochającą 
matkę, która związek w asz z całego serca po­
błogosławi".

-  Ach! wyrwał się okrzyk z p ersi Alicyi -  
więc to miała być próba 1... Co za nieszczęsny 
pomysł I... W taki sposób wystawiać moje uczu­
cie na próbę!... tak przegrać szczęście nas 
obojga!...

Arly-ika przysłoniła oczy rękami.
- Mrs Macmorris -  zapy'ał prokurator -  

kiedy pani wysłała ten list do syna?
-  W końcu kwietnia.
-  Zatem najpóźniej w połowie maja list 

musiał już być w ręku syna pani. A jednak -  
rzecz dziwna -  listu tego nie znaleziono 
w mieszkaniu jego pomimo przeprowadzenia 
jak najskrupulatniejszej rewizyi.

-  Zapewne syn mój przezornie list ten za­
raz zniszczył, obawiając się, by kiedy nie wpadł 
przypadkowo w ręce narzeczonej...

Zawezwany komisarz Cray potwierdził to 
zeznanie. Wśród popiołów w p ecu, pochodzących 
ze spalonych papierów, znaleziono szczątek listu 
z podpisem matki Roberta Macmorrisa.

Prokurator obstawał przy swem oskarżeniu
1 w przemówieniu udowadniał, że oskarżona 
spełniła czyn zbrodniczy z pełną świadomością 
i przez długi czas z calem wyrafinowaniem kr>la 
swą winę, przez co cierpieli niewinni ludzie. 
Żądał więc od sędziów, aby działali w imię 
prawa, które jest i sprawiedliwe, ale i surowe.

Adwokat T h o m p sn  odpowiedział oskarży­
cielowi w słowach pełnych ognia i zapału. Za­
znaczył, że Alicę Belmore należy w tym wy­
padku uważać raczej za nieszczęśliwą oiiarę, 
aniżeli za zbrodniarkę.

Po przemówieniu obrońcy sędziowie udali 
się na naradę, która trwała nadspodziewanie 
krótko. Zaraz potem ogłoszono wyrok. Alicya 
Belmore zosta!a uniewinnioną wszystkiemi dwu­
nastu glosami.

Kiedy po ukończonej rozprawie Alicya Bel 
more opuszczała salę, — zblźył się do niej 
Henryk Morlon z siostrą.

-  jakże się cieszę -  rzekła ze słodkim 
uśmiechem Molly -  że to się tak dobrze skoń­
czyło .. A cieszyłabym się jeszcze mocniej, gdyby 
pani swoją obecnością zechciała uświetnić obrzęd 
moich zaręczyn z adwokatem Thomhsonem...

-  Życzę pani szczęścia z całego serca! lak 
jak pani na to zasługuje!., ale przybyć nie 
megę...

-  Pani mi odm aw ia? — rzekła smutnie 
Molly. — Dlaczego?

-  Miss Alicyo.. -  zaczął lekko drżącym 
głosem Henryk Morton -  nie odfrącaj przyjaźni, 
kłóra p ragnę  uo row  ć ci drogę do sz zęśc 'a l..

Alicya potrząsnęła głową.
-  Zapóź ol... Nem n dla mnie szczęścia!... 

Sędziowie mnie uniewinnili, ale ją sama sieb e 
oskarżam, a sum enie  własne to nieubłagany 
sędzia 1... Za winę -  pokuta 1..

-  Sztuka I... ta ukochana przez panią sztuka 
pocieszy, ukoi...

-  I sziuka już nie dla m nie..
Pani opuszcza scenę?

-  Tak! miejsce moje przy boku tej nie­
szczęśliwej staruszki, której będę się starała 
zastąpić u racone dziecko!... Panie Henryku! 
kochałam Roberfa, zabiłam go, otoczę jego 
osieroconą matkę taką opieką, że on mi wyba 
czyć musi...

H. G. WELLS.
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Tłumaszyt L. Bodeński.

Spisuję to opowiadania nie w oczekiwaniu, 
że spotka się ono z wiarą, ale w tym celu, 
aby, o ile możności ocalić innego młodego czło­
wieka przed mym losem. Może zdoła on osią­
gnąć tę korzyść z mojego nieszczęścia, że sam 
się przed podobnem uchroni. Wiem, że mój 
własny wypadek nie pozostawia nadziei i do 
pewnego stopnia iestem już pogodzony z losem.

Nazywam się Edward Jerzy Edzn. Urodziłem 
się w  Trenlham, w hrabstwie Sfalfo d, gdzie 
mój ojciec służył jako ogrodnik. St aciłem matkę 
mając trzy, a ojca mając pięć lat i włedy mój 
wuj Jerzy Eden przyjął mię za swego syna. Był 
to kaw ler, samouk, znany powszechnie w Bir­
minghamie jako wyb tny dziennikarz; dal mi 
ogólne wykształcenie, rozbudził moją ambicyę 
widokami powodzenia w świecie, a po śm ie rć , 
która nastąpiła przed czterema laty, zapisał mi 
caty swój majątek, wynoszący, po zapłaceniu 
wszystkich kosztów, około pięćset funtów. Miałem 
wówczas ośmnaście lat. W testamencie doradzi! 
m*. abym użył tych pieniędzy na dokończenie 
wykształcenia. Obrałem już zawód lekarza i dzięki 
pośmiertnej hojności wuja oraz powodzeniu w kon­
kursie o stypendyum wstąpiłem na wydział me­
dyczny Uniwersytetu w Londynie. W tym c -as e, 
kiedy zaczyna się to opowiadanie m eszkałem 
przy ulicy Uniwersyteckiej pod numerem 11, 
w małym pokoiku na poddaszu, bardzo nędznie 
umeblowanym i pełnym przeciągów, z widokiem 
na tyły oficyn szkolnych. Ten mały po oik s ta ­
nowi! cale moje mieszkanie, bo starałem się 
oszczędnością nadsztukować moje skromne do­
chody, aż do ostatniego szylinga.

Miałem właśnie iść do sklepu przy uMcy 
Tottenhamlourt, aby zanieść pare butów do na­
prawy, kiedy spotkałem po raz pierwszy małego 
starusżka z pożółkłą twarzą, z którym teraz 
moje życie jest nierozerwalnie splecione. Gdym 
otwierał bramę, stal na trotuarze, wpatrując się 
jakoś niezdecydowanie w numer domu na 
drzwiach. O .zy jego -  były to szare, pozba­
wione blasku oczy, zaczerwienione pod powie­
kami -  padły na moją iwarz; natychmiast przy­
brał przyjacielski, trochę namaszczony wyraz 
twarzy.

-  Zjawia się pan w sam ą porę -  zaczął. -  
Zapomniałem numeru pańskiego domu. Dzień 
dobry panu, panie Edenl

Zdziwiło mię trochę jego poufałe obejście, 
bo jeszcze n gdy dotychczas nie widziałem lego 
człowieka na oczy. Przylem było mi nieco nie­
przyjemnie, że spotkał mnie z butami pod pachą. 
Zauważył u mnie ten brak serdeczności.

-  Dziwi się pa^, kim u licha mogę być, 
co?  Przyjacielem, o tem mogę pana zapewnić. 
Widywałem pana poprzednio, choć pan mnie 
nie widziałeś. Czy mógłbym gdzieś rozmówić 
się z panem ?

Zawahałem się. Nie chciałem pokazywać 
nędzy swego pokoju pierwszemu lepszemu 
obcemu.

-  Możemy się przejść ul cą — odparłem. -  
Na nieszczęście nie mogę pana prosić w  tej 
chwili do siebie. — Mój gest wyjaśn ł zdanie, 
zanim je wypowiedziałem.

-  Właśnie to samo myślałem — rzekł, od­
wracając się najpierw w jedną, potem w drugą 
stronę. -  U licą? W którą stronę pójdziemy?

Wsunąłem ukradkiem buty do sieni.
-  Wie pan c o ?  -  wtrącił nagle. -  Ten 

mój interes, fo długa gadanina. Chodź pan ze 
mną na śniadanie. Jestem s'ary, bardzo stary 
i nie mógłbym panu wyjaśnić dobrze w szyst­
kiego swoim cienkim głosem wśród turkotu 
wozów...

Położył przekcnywująco sw ą chudą, drżącą 
nieco rękę na m :jem  ramieniu.

Nie byłem jeszcze w tak'm  wieku, aby stary 
człowiek nie mógł mnie zaprosić ua niadanie. 
Zarazem jednak jakoś mi się nie podobało to 
niespodziane zaproszenie.

-  Wolałbym... -  zacząłem.
-  Ale jabyrn nie w o la ł —  przerwał, pod­

chw ytując. — A należy się  chyba jakaś grzeczn ość  
m oim  siw ym  w łosom .

(Ciąg dalszy nastąpi).


